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MIŁOŚĆ





			„Trzeciego dnia odbywało się wesele wKanie Galilejskiej ibyła tam Matka Jezusa. Zaproszono na to wesele także Jezusa iJego uczniów. Akiedy zabrakło wina, Matka Jezusa mówi do Niego: «Nie mają już wina». Jezus Jej odpowiedział: «Czyż to moja lub Twoja sprawa, Niewiasto? Czyż jeszcze nie nadeszła godzina moja?». Wtedy Matka Jego powiedziała do sług: «Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie». Stało zaś tam sześć stągwi kamiennych przeznaczonych do żydowskich oczyszczeń, zktórych każda mogła pomieścić dwie lub trzy miary. Rzekł do nich Jezus: «Napełnijcie stągwie wodą!». Inapełnili je aż po brzegi. Potem do nich powiedział: «Zaczerpnijcie teraz izanieście staroście weselnemu!». Oni zaś zanieśli. Agdy starosta weselny skosztował wody, która stała się winem – nie wiedział bowiem, skąd ono pochodzi, ale słudzy, którzy czerpali wodę, wiedzieli – przywołał pana młodego ipowiedział do niego: «Każdy człowiek stawia najpierw dobre wino, agdy się napiją, wówczas gorsze. Ty zachowałeś dobre wino aż do tej pory». Taki to początek znaków uczynił Jezus wKanie Galilejskiej. Objawił swoją chwałę iuwierzyli wNiego Jego uczniowie”. 

			J 2, 1–11*





			Ten fragment może nam się wydawać bardzo dziwny – Jezus zachowuje się, jakby obawiał się dokonać tego znaku, obawiał się upublicznić swoją nadprzyrodzoną moc. Uczynić ją jawną wobec świata. Dlaczego się tak zachowywał? Być może dlatego, iż wiedział, że jak raz rozpocznie, to już będzie musiał pójść drogą nauczania, głosić królestwo Boże, czynić cuda. Być może dlatego, iż wiedział, czym się to zakończy. Krzyżem na Golgocie.

			Być może to są powody, dla których Jezus pyta: „Czyż to moja lub Twoja sprawa, Niewiasto? Czyż jeszcze nie nadeszła godzina moja?”. Itu zderza się zpełną ufności postawą swojej Matki, która mówi: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”. Ona wie, że Jezus ma tak dobre iwrażliwe serce, iż nie pozostawi tych biednych nowożeńców iich rodziców wtrudnej sytuacji. To ważne! Jezus decyduje się rozpocząć swoją działalność jako Syn Boży iMesjasz od cudu, wktórym chodziło oto, że na weselu zabrakło wina, awino jest przecież po to, by wludzkich sercach było wesele. To, co On zrobił, jest niesamowitym dowartościowaniem zakochania się kobiety imężczyzny. Nie znamy imion tych nowożeńców, ale ich wesele było niezwykłe. 

			Jest jeszcze jeden powód takiego dowartościowania. Proszę zwrócić uwagę, że wEwangelii nie ma ani jednej sceny, wktórej widzielibyśmy takie jak tu pospolite ruszenie wszystkich najświętszych postaci. Bo na tym weselu jest iPan Jezus, iMatka Boża, idwunastu apostołów. 

			Często, jeśli wjakimś fragmencie Pisma Świętego jest Pan Jezus zapostołami, to nie ma wnim ani słowa oMatce Bożej. Jeśli Chrystus jest ze swoją Matką, to we fragmencie tym nie występują apostołowie. Tymczasem na to konkretne wesele przyszło całe niebo. Wtaki sposób Bóg podkreśla, że to, iż kobieta imężczyzna się miłują, kochają izawierają małżeństwo, jest ogromnie ważne. Proszę też zwrócić uwagę, że Pan Bóg przyszedł do zakochanych młokosów. Nam mogłoby się wydawać, że jeśli już gdzieś Pan Jezus miałby przychodzić, to powinien raczej wstąpić na jakiś jubileusz pięćdziesięciolecia. Dwoje ludzi przeżyło razem pięćdziesiąt lat, odchowali dzieci, wnuki, no to iwnagrodę Pan Jezus się im należy, prawda? 

			On tymczasem przyszedł do takich, którzy dopiero startują. Przyszedł izorientował się, że sytuacja jest trudna. To były inne czasy, inny świat. Nie można było wtedy wKanie Galilejskiej skoczyć do nocnych delikatesów albo na Orlen, żeby dokupić alkoholu. Pan Jezus wiedział, co prawda, że za dwa tysiące lat będą całodobowe stacje benzynowe, ale wtamtej rzeczywistości to On musiał wkroczyć do akcji istworzyć studnię, której alkoholicy szukają po dziś dzień. 

			Wychodzę od pochwały zakochania, bo jest ono rzeczywiście piękne. Gdyby nie zakochanie się naszych pradziadków, że już nie będę sięgał dalej, naszych dziadków, zakochanie naszych rodziców, toby nas dziś nie było. Wszystko zaczęło się od tego, że kiedyś, naprawdę dawno temu, twój dziadek powiedział do babci: „Może zatańczymy?”. Może zaczęło się to od tego, że twój tata powiedział do mamy: „Przepra-szam, czy nie upadła pani torebka? Bo coś tutaj leży”. Być może tak to się właśnie zaczęło itrwa do dzisiaj. Od wieków tak samo. 

			Nierzadko myślimy, że tylko my przeżywamy takie miłości. Tymczasem to, jak oni kiedyś się kochali, wgłowie nam się nie mieści. Niech nie zwiodą nas te długie spódnice, babcie iprzyzwoitki, które sprawiają, że myślimy ominionych dziesięcioleciach jak obardziej „stonowanych” czasach. Wtedy też były szalone miłości! 

			Ksiądz prałat Tadeusz Sowa, który pracował kiedyś wkościele pod wezwaniem Świętej Anny wWarszawie, opowiedział mi taką anegdotę. Pewien wnuczek rozmawiał zdziadkiem: 

			– Dziadku! Jak poznałeś babcię? Jak wyście się wogóle poznawali pięćdziesiąt lat temu? Dzisiaj to my mamy internet, mamy czaty, mamy Gadu-Gadu, mamy komórki… My się ciągle kontaktujemy imożemy się poznać, ale wtedy? Jak wyście się poznali? 

			Dziadek się chwilę zastanowił, zamyślił, po czym powiedział:

			– Tak samo. Twoja babcia też chodziła do internetu... Znaczy, do internatu chodziła. Ijak ona tak szła, to ja stałem na czatach ija ją brałem na gadu-gadu. Ażeby nie ta komórka, to itatusia by nie było, iciebie by nie było. 

			Z pokolenia na pokolenie rodzą się ludzie, święci się rodzą, bo gdzieś jakieś serca mocniej zabiły. Oczywiście trzeba jednak trochę ztymi porywami serca uważać, aja, jak przystało na księdza katolickiego, muszę was przestrzec. Pomogę sobie taką wędkarską metaforą. Trudno jest, będąc na łódce, zarzucić sieć tak, by nie polecieć wraz znią do jeziora. Mówię to całkiem poważnie – raz, namówiony przez kolegę wędkarza, próbowałem łowić ryby złódki na wędkę. Największa sztuka to tak ją zarzucić, by jej koniec nie wylądował pół metra od łódki, ale by jednocześnie za nią nie polecieć. 

			Podobnie wygląda proces zakochania, kiedy chłopak zarzuca sieć na dziewczynę. Konstruuje ją – „może się pouczymy”, „zapraszam cię na oglądanie znaczków”, „czy nie wgrać ci nowej tapety na telefon?”. Zarzuca tę sieć izarzuca, aż nieraz się zdarzy, że tak się zamachnie, tę sieć tak zarzuci, że wypadnie złódki ipoleci prosto do wody, zatraci siebie. Jak mówił wWeselu Stanisław Wyspiański: „Jak się żenić, to się żenić! To tak jakby wuniesieniu wrówne nogi wskoczyć wstudnię!”. Otóż to nie powinno tak wyglądać. Trzeba zarzucić sieć, ale pozostać na swojej łódce. Pozostać sobą. 




Jeśli mamy kogoś obdarować miłością, to musimy sami siebie mieć, nie możemy się zatracić. Jeśli człowiek się straci, zapomni, kim jest, to nie będzie mógł się już dać tej dziewczynie czy temu chłopakowi, którzy są obiektami westchnień. Nie może się dać, bo przestał być sobą.





			Jeśli mamy kogoś obdarować miłością, to musimy sami siebie mieć, nie możemy się zatracić. Jeśli człowiek się straci, zapomni, kim jest, to nie będzie mógł się już dać tej dziewczynie czy temu chłopakowi, którzy są obiektami westchnień. Nie może się dać, bo przestał być sobą. 




Mamy, niestety, wnaszych czasach dwie wyjątkowo przykre choroby cywilizacyjne. Jedną znich jest potworna samotność ludzi, wynikająca na przykład zpoczucia, że nie było się ważnym dla swoich rodziców.





			Mamy, niestety, wnaszych czasach dwie wyjątkowo przykre choroby cywilizacyjne. Jedną znich jest potworna samotność ludzi, wynikająca na przykład zpoczucia, że nie było się ważnym dla swoich rodziców. Jeśli tak się zdarzyło, całe życie borykamy się potem zprzekonaniem, że dla nikogo nie jesteśmy ważni. Druga choroba to grzech, akonkretnie: ciągłe przeżywanie go. Chodzi mi tu osytuację, wktórej ktoś nie chce oddać Bogu swoich grzechów iciągle je niesie. Niby się znich wyspowiadał, ale nie wierzy, że zostały mu wybaczone iodpuszczone. 

			Czym grożą te dwie choroby? Jedną ich konsekwencją jest strach przed zbliżeniem się do kogokolwiek. Kiedyś wLaskach widziałem, jak niewidome dzieci uczyły się chodzić. Zakładały na siebie kółka, które wyglądały trochę jak hula-hop iktóre chroniły je przed wejściem wdrzewo, znak drogowy czy winnych ludzi. Są osoby – być może należysz do nich ty, który czytasz tę książkę – mające wokół siebie jakieś niewidzialne kółko trzymające od wszystkiego na dystans ichroniące przed jakimkolwiek zbliżeniem. Myślę odystansie cynizmu, poczucia humoru, intelektualnej żonglerki. 

			Inną konsekwencją wymienionych chorób jest popadanie ze skrajności wskrajność. Raz deklarowanie, że nikogo nie chce się znać, nikogo się nie potrzebuje, że jest się beznadziejnym, kimś, kogo nikt nie pokocha ikto nie nadaje się do związku, żeby za tydzień trąbić głośno otym, że się zakochało. Rozmawiałem ztakimi młodymi ludźmi, chłopcami idziewczętami, studentami, studentkami, którzy przychodzili do mnie imówili: „Proszę księdza, ja mam powołanie do samotności, wżaden związek nigdy nie wejdę”. Tydzień później ta sama osoba przychodzi, twarz tylko jakaś inna, zmieniona, ciśnienie sześćset na trzysta: „Proszę księdza, moja dziewczyna...”. Iznów po tygodniu: 

			– Co sam przychodzisz? – pytam.

			– Azkim miałem przyjść? 

			– No, ztwoją dziewczyną. 

			– Dziewczyną? Nie pamiętam. Okim ksiądz mówi? Proszę księdza, to był malutki błąd życiowy. Nastąpiła korekta lotów, już wróciłem do siebie. 
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Prawdziwa miłość polega na tym, że ja jestem tu, aty – moja dziewczyna – jesteś naprzeciwko mnie. Nie polega na tym, że ktoś wkimś się zatraca.





			I tak ze skrajności wskrajność. Jednego dnia związek taki, że już planowali, jak będą ustawione meble wich mieszkaniu, by zaraz potem wszystko się skończyło. 

			Pamiętajcie, kiedy Bóg wyjął Ewę zboku Adama, to zalepił ten fragment jego ciała, który uprzednio otworzył, żeby Ewa nie mogła wejść tam zpowrotem. Prawdziwa miłość polega na tym, że ja jestem tu, aty  – moja dziewczyna – jesteś naprzeciwko mnie. Nie polega na tym, że ktoś wkimś się zatraca. To bardzo ważne! Często wtej poezji zakochania mówi się, że „teraz jesteś częścią mnie”. Proszę tego nie robić! Nie jesteś częścią mnie. Ja jestem sobą ity jesteś sobą. Ja jestem cały, jestem wystarczalny. Jeśli powiemy do kogoś: „Jesteś sensem mojego życia”, będzie to bałwochwalstwo. Sensem naszego życia jest tylko Bóg. Kiedy mówimy do kogoś: „Żyć bez ciebie nie mogę”, są to oznaki jakiegoś duchowego uzależnienia. Często to chłopak chce zrobić na dziewczynie kolosalne wrażenie, więc mówi, że żyć bez niej nie potrafi, że jest sensem jego życia, że jest jego powietrzem, wodą ichlebem... To prowadzi do zguby, tak nie można. Wiecie, jeśli Bóg jest na pierwszym miejscu, to wszystko jest na swoim miejscu. 




Wyobrażam sobie, że życie bez Chrystusa to jak życie bez światła. Po ciemku wyjątkowo trudno jest coś odpowiednio chwycić, wziąć, złapać.





			Wyobrażam sobie, że życie bez Chrystusa to jak życie bez światła. Po ciemku wyjątkowo trudno jest coś odpowiednio chwycić, wziąć, złapać. Są takie wąskie, wysokie filiżanki – wyjątkowo wywrotne. Wyobraźmy sobie, że zgasło światło, amy siedzimy przy stoliku, na którym stoi taka filiżaneczka zjakimś napojem. Ktoś nam mówi: „Weź ją złap”. Jak byśmy się do tego zabrali? Zaczęlibyśmy zapewne od delikatnych ruchów, bo za mocne, gwałtowne iintensywne mogłyby ją wywrócić. Gdy jest światło, nasz chwyt może być stanowczy, gdy jest ciemno, boimy się, czy aby nie uszkodzimy czegoś wtej ciemności. 

			Z Chrystusem iJego brakiem wnaszym życiu jest bardzo podobnie. Jeśli Go nie ma, to albo młody chłopak zdziewczyną nie potrafią się zdrowo przed sobą otworzyć, ładnie poznać imądrze do siebie podejść, albo robią to za słabo izderzą się wtej ciemności głowami. 

			Gdy byłem świeżo upieczonym księdzem, aktoś przychodził do mnie na rozmowę imówił, że ma jakiś problem, robiłem wszystko, by go troszkę poruszyć. Żeby mu słowo Boże głęboko wsadzić wserce. Zdarzało mi się czasami, że mówiłem coś do kogoś, aon tylko patrzył – zero reakcji. Myślałem sobie wtedy: „Kurczę, to na niego nie działa”, iwaliłem mocniejsze argumenty. On tylko siedział ipatrzył, iewentualnie mruknął: „Yhym”. Ja więc wytaczałem najcięższe działa: „Słuchaj, jeśli będziesz tak robił, pójdziesz do piekła”. Aon tylko słucha imówi to swoje „Yhym”. Pamiętam jedną taką rozmowę, po której – trzy tygodnie minęły – gość do mnie zadzwonił. Byłem przekonany, że mi się nie udało. Miałem wrażenie, że wogóle nie zrobiłem na nim wrażenia. Nie był poruszony, nie był przejęty. Tymczasem przez telefon powiedział: 

			– Proszę księdza, jeszcze się nie mogę podnieść po naszej rozmowie. 

			– Jezu, ja myślałem, że wogóle nie zrobiła na tobie wrażenia – odpowiedziałem. 

			– Zmiażdżył mnie ksiądz po prostu. Aja tylko robiłem dobrą minę do złej gry iudawałem, że wszystko jest wporządku. Bo co miałem powiedzieć? Byłem po prostu przerażony... 

			Od tamtego czasu trochę opanowałem już moc słów. Mam nadzieję, że teraz jest nieco więcej Bożego światła wtym, co mówię, iże lepiej ludzi czytam, aco za tym idzie, potrafię stwierdzić, czy robię na nich wrażenie. 

			Wspomniałem otym, bo tak jak ja chciałem zrobić wrażenie na swoich rozmówcach, tak chłopak chce zrobić wrażenie na dziewczynie, prawda? Jeśli brakuje nam wżyciu Chrystusa, to gdy chcemy się zbliżyć do człowieka, możemy go strasznie poranić ina dodatek wogóle tego nie zauważyć. Bez Chrystusa albo wogóle się nie odnajdziemy, albo dojdzie między nami do czołowego zderzenia, albo będziemy tak uzależnieni od rodzącej się relacji, że będziemy aż chcieli wessać tę drugą osobę wsiebie. 

			To przypomina mi anegdotę, którą kiedyś opowiadał ojciec Joachim Badeni. Ktoś go zapytał: „Ojcze, czy wolno się całować?”, aten dominikanin odpowiedział: „No, wolno się całować, ale czy koniecznie musi to być od razu pompa ssąco-tłocząca?”. Rzeczywiście, proszę zwrócić uwagę, że nieraz, na przykład na Starym Mieście pod kolumną Zygmunta, trudno nie zauważyć par, które całują się tak, jakby po prostu chciały się pożreć. Jakby były przeraźliwie wygłodniałe. Jakby on jej jeszcze językiem wyciągał resztki obiadu zzębów. Wiem, niesmaczne, ale czasami naprawdę tak to wygląda. 




Jeśli brakuje nam wżyciu Chrystusa, to gdy chcemy się zbliżyć do człowieka, możemy go strasznie poranić ina dodatek wogóle tego nie zauważyć. Bez Chrystusa albo wogóle się nie odnajdziemy, albo dojdzie między nami do czołowego zderzenia, albo będziemy tak uzależnieni od rodzącej się relacji, że będziemy aż chcieli wessać tę drugą osobę wsiebie.





			Kiedy czyniłem sobie te refleksje otonących wźle pojmowanej miłości kochankach, podpierałem się myślami ojca Rafała Skibińskiego, dominikanina. To był fantastyczny człowiek. Żył bardzo krótko, niestety. Był księdzem zaledwie cztery lata. Zginął wwypadku samochodowym. On to właśnie pisał otym nieprawdopodobnym uzależnieniu, otym, że wtakiej miłości ludzie się po prostu zjadają. Wtedy olśniła mnie jedna rzecz, która teraz wydaje mi się oczywista. Jest jeden człowiek, jedna osoba, która mówi do ciebie: „Zjedz Mnie. Mówię całkiem poważnie. Ja ci się dam zjeść. Jedz Mnie codziennie, pij moją krew”. Myślę, że wiecie już, okogo chodzi. 

			Miłość do Chrystusa jest zupełnie inna niż ta międzyludzka. Wniej wszystkie te zasady, októrych przed chwilą pisałem, należy potraktować na opak. Chrystusa jedzmy. Zjadajmy Ewangelię. Jeśli zarzucamy naszą sieć, chcąc złapać Chrystusa, to lećmy za tą siecią znogami, głową, uszami inosem. Ale pamiętajmy, że to się tyczy tylko Chrystusa. Nie zjadaj nigdy dziewczyny. Nie zjadaj nigdy chłopaka. Ztakiego zjadania zrobi się tylko wielki konflikt – wsobotę miłość, wponiedziałek już nienawiść. 

			Chrystus jest gotów nasycić nas wgłębi duszy, ale my nie chcemy wto uwierzyć. Słuchamy tego, że Bóg sam wystarczy, jest nawet taki kanon zTaizé Bóg sam wystarczy, ale nie traktujemy tego poważnie. Tymczasem On naprawdę, jeśli chodzi ogłębię naszego serca, sam wystarczy. Oczywiście powołani do małżeństwa potrzebują chłopaka, dziewczyny, męża, żony, ale głodu głębi serca nie wypełnią żaden chłopak idziewczyna, żaden mąż iżona. Chrystus, choć chce, nie wypełnia nas do końca, bo my nie otwieramy przed Nim do końca serca. 




Chrystus, choć chce, nie wypełnia nas do końca, bo my nie otwieramy przed Nim do końca serca.





			Zdarzało się wam być kiedyś na takim obiedzie, na którym tak się najedliście, że ledwo wstaliście zkrzesła? Wyobraźcie sobie, że wracając zniego, spotykacie na ulicy znajomego, który wam proponuje: „A może hot doga?”. Jaka byłaby wasza reakcja? „Oj, daj spokój! Słuchaj, nie dam rady. Wogóle nie mów mi ojedzeniu, tak jestem najedzony”. Iteraz pytanie: czy gdy wychodzimy zmszy świętej, jesteśmy tak najedzeni miłością Chrystusa, że mówimy: „Słuchaj, nie mów mi ożadnym jedzeniu. Ja po prostu mam Chrystusa. Owszem, mam też dziewczynę, kocham mamę, kocham przyjaciela, ale wgłębi serca jestem już nasycony”? Wiecie przecież, co się dzieje, gdy jesteśmy zaproszeni na obiad, który nam nie smakuje. Liźniemy sobie coś pro forma, azaraz po wyjściu stamtąd mówimy: „Jakąś kanapkę bym zjadł. Czymś bym ten obiad poprawił”. Właśnie tak zachowuje się wielu ludzi wychodzących zkościoła – rozglądają się za jakąś kanapką. O, idzie taka blondwłosa kanapka. Może by ją zjeść? 




Nie proś nigdy chłopaka, żeby wypełnił twoją samotność do końca. Musisz zostać wpewnym sensie samotna, bo samotność to jest przedpokój, wktórym czeka się na spotkanie zChrystusem.





Dalsza część książki dostępna wwersji pełnej




	
		* Cytaty zPisma Świętego za Biblią Tysiąclecia (wyd. online).
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